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T R E Ś Ć .  O wychodzeniu Opiekuna w kw artale IV-m r. b.— Kościół w Piasecznie, p rze z  R z e m ie ś ln ik a  z M ostow ej u lic y . — Marku 
ez  Jana  Prusinow skiego .— ictne wychowanie i szkoła nieszczęścia, p rzez  A d a m a  P łu g a  (c ią g  d a ls z y ) .— Podróż nad W artę 

t — -we- At k . — Rozmaitości
p rze z
wskiego  (c ią g  d a lsz y ) .— Tapir, p r z e z  M.

Marko i M ilica (D u m a  S e rb sk a ) 
p rz e z  F ra n c iszka  Gumo-

OPIEKUN DOMOWY
wychodzić będzie w K w artale lV -m  r. b. na tych sa­
mych ja k  do­
tąd 'warunkach 
prenum er a ty , 
to jest:

R s. j e d e n  
kw a rta ln ie  w 
kopertach, pre­
num erując na 
s t a c j a c h  po ­
cztowych, kop.
75 kwartalnie 

w o p a s k a c h  
nadsyłając lub 
składając p r e ­
n u m e r a t ę  w 
Redakcyi. Kop.
2 0  miesięcznie 
w W arszaw ie  
w k a n t o r  ach 
lub w R edak-  
cyi.

Obok ciągłej 
staranności iv 
u l e p  s z e n i u  
strony zewnę­
t r z n e j  wyda- 
ivnictwa,Reda- 
keya zapewnić 
m o ż e  dążenie 
d o podniesie­
nia wewnętrz­
nej w a r t o ś c i  
pism a, tak, aby 
odpowiedziała  
słusznym  w y­
maganiom czy­
telników.

Po ukończe­
niu p o w i e ś c i  
Admna I’ 1 i i  g a 
dla O  p i e k u ­
l i  a  D o m o ­
w e g o  napi­
sanej pod tytułem  „Świetne wychowanie”, zapowiedzieć 
może Redakcya kilka innych powieści większej icartości,

przez znanych w piśmiennictwie autorów przygotowy­
wanych, pom iędzy innemi ickrótce rozpoczniemy druk
powieści U o lodego  S k iby .

i

Upraszamy 
p ren u m era to ­
rów z  prow in- 
cyi o wczesne 
o d n o w i e n i e  
prenum er a t y,  
od tego bowiem 
zależeć będzie, 
regularność zo 
odbiorze zw ła­
s z c z a  pierw ­
s z y c h  N -rów  
w nadchodzą­
cym kwartale.

K o śc ió ł w P iase c z n ie .

KOSCIOŁ 

w P i a s e c z n i e .

Starożytne 
gmachy obu- 
dzają w nas 
p o d o b n e  u- 
czucie posza­
now ania, j a ­
kiego dozna­
jem y w c h o ­
dząc do g ro ­
na s z r o n e m  
siwizny okry­
tych starców  
Tern bardziej 
zaś jeżeli owe 
gmachy przez 
przeciąg wie­
lu wieków ku 
c z c i  P a n a  
z a s t ę p ó w  
przeznaczone 
były. _

Takiego u- 
czucia dozna 
zapewne każ­
dy p r z e k r a ­
czając progi

kościoła w mieście Piasecznie, położonem w guber- 
nji i powiecie W arszawskim , nad rzeką Jeziorną.



—  306

K ościół ten należy do najstarożytniejszych w k ra ­
ju, albowiem został założony w ostatnich latach 
X IY -g o  wieku. Zbudowany pierwotnie pod we­
zwaniem Ś-go M acieja i S-tej Anny, później no­
sił ty tu ł W szystkich Świętych. K ościół tutejszy d o ­
brze był uposażony przez Annę księżnę M azo­
w iecką, żonę Bolesława, ja k  to pokazuje przywilej 
w ydany 1458 roku, z kościoła tego boczne ścia­
ny pozostały w dawnym stanie, a z tych tylna 
mianowicie odznacza się oryginalną strukturą, bu­
dzącą podziw znawców i miłośników architektury. 
K ościół w Piasecznie odnawiał roku 1726 własnym 
kosztem A ugust Sułkow ski, tutejszy starosta. P rzy  
tej restauracyi odmieniono ksz ta łt dachu, dając go 
w jednej wysokości zarówno nad tylną, jak  i nad 
przednią częścią. W ówczas postawiono też na ścia­
nie szczytowej figurę ś. J a n a  N epom ucena, k tóra 
po dziś dzień ją  zdobi. P rzy  powtórnej restaura­
cji w r. 1833 in u ry jeg o  częścią tynkiem obrzuco­
no, a częścią tylko pobielono.

W ielki ołtarz, ufundowany przez A ugusta Suł­
kow skiego, ma niezły obraz ś. T rójcy i pięknie 
je s t zbudowany. Również zwraca uwagę obraz 
ś. Anny, umieszczony w jednym  z bocznych ołta­
rzy, dobrego, acz nieznanego pendzla. Niegdyś by­
ło zapewnie nie mało nagrobków, obecnie same 
tylko ślady gdzie niegdzie w posadzce się docho­
wały.

O samem mieście, a raczej miasteczku, Piasecz­
nie nie wiele da się powiedzieć. Niegdyś zamożne, 
dziś posiada 96 domów, 1328 głów ludności, m a­
gistrat, stacją pocztową i 6 ja rm arków  do roku. 
O statm em i czasy słychać było o zawiązaniu się tu 
towarzystwa gospodyń ') czy pomienione towarzystwo 
egzystuje, a jeżeli tak, jakie są jego cele, środki 
dążności? — wyznajemy otwarcie że nic a nic o tem nie 
wiemy. U  nas bo łatwiej często dowiedzieć się
0 tern co się dzieje w Am eryce, aniżeli w m iej­
scowości o kilka mil odległej.

Zresztą, dodamy w końcu że jak  kościół, tak
1 samo miasto należy do bardzo dawnych w K ró ­
lestwie. Rzemieślnik z Mostowćj ulicy.

M A R K O  i  M IL IC A .
( d u m a  s e r b s k a .)

B ył m łody M arko —  mężnie wojował,
Lecz mu B óg zdrowie w boju zachow ał—
O statni z rodu , co był ofiarnie,
Został przy życiu —  lecz na m ęczarnie. . . .
Po jm ał go T urczyn i na pal skazał—
I  znów ocalał— choć basza kazał,
B o bajram nadszedł, palów niestało.,
Zbirom  przed świętem spocząć się chciało—  
„U ciekaj, sobie, rzekł mu odźwierny,
Zdasz się na potem — psie ty  niewierny!”

'I  m łody M arko, z boleścią w łonie,
B łądził po k ra ju , ja k  w obcej stronie—
N igdzie znajomej chaty— ni twarzy —
W śród m ogił zgliszcze tylko się żarzy....
A  że dobytek postradał wszelki,
U jął siek ierę— i żył z ciesielki.

I  w rok, czy we dwa krasną dziewoję,
P o ją ł— by życie ułatw ić swoje —

i) Robimy zastrzeżenie, bo Towarzystwo gospodyń miało się 
zawiązać w Piasecznie w Prussach zachodnich. (Redakga.)

By pod ukryciem  domowej strzechy, 
K rótk iej, kradzionej doznać pociechy 
Nim  m uzułm anin w drzwi zakołacze,
Po  krew , po zdrow ie— lub po haracze!

Aż raz go basza zazwał surowy,
Każąc mu staw iać meczet cisowy—
I  licho płacąc, nadesłał straże,
P rędko  bóżnicę budować każe.
P iękna  M ilica, ubrana schludnie,
Przynosi obiad w każde po łudnie—
I  razem  z mężem przy skrom nej straw ie, 
Szepczą po cichu o dawnej sławie —
I  jeszcze ciszej — choć n ik t nie słucha, 
M iłosne słówka szepczą do ucha.
Potem  odchodzi—żeby o zmroku,
M ęża w serdecznym  spotkać uroku.

Pewnego razu, piękna M ilica,
Przyszła ja k  co dzień— odkryła lica,
I  przy budowie, siadła ną drewnie, 
Czekając męża, dum ała rzew nie....
W tem  nędzny setn ik  tureckiej straży, 
Zbliżyć się sobie do niej poważy—
I  brudnem  słowem serce je j m roził,
I  swym uściskiem brudnym  zagroził. 
T rw ożna M ilica, w serdecznej męce,
N a  krzyż sdrędwiałe złożyła ręce— 
B ronić się, pierzchnąć n ie m iała siły, 
D rżącą, łzy tylko chłodne okryły.... 
D ojrzał to M ark o  i w m gnieniu oka,
Z oka szybkością, skoczył z wysoka, 
Porw ał nędznika, zwalił i dławił,
Aż się gorącą ju ch ą  zakrwawił.
Zbiegła się zbirów grom ada cała,
I  z pod stóp jeg o  T u rk a  wyrw ała—
A potem  M arka za włos powlekli,
I  ja k  snop zboża k ijam i siekli,
M yśląc, że skonał— ciało skrwawione, 
Psom  n a  pożarcie, rzucili w stronę. 
M ilica biedna, ja k  kam ień stała,
I  na katow nie męża p a trzała—
Co się w je j sercu działo w tej chwili, 
T ego  najszczersza pieśń nie wykwili — 
M ęczeńskie brzem ię takiej boleści,
W  znikom e dźwięki słów się nie mieści.

Zsiniałe ciało M ark a— Milic.a 
W zięła na  b a rk i— silna ja k  lwica,
Bo tak  j ą  m iłość na duchu wzmogła,
By go ratow ać i zbawić m ogła —
Lecz nie do swojej niosła go chaty,
Gdzie ich zbiedz m ogły tureckie czaty—  
A w ustroń leśną, kędy w gęstwinie, 
N ieznaną turkom  znała jaskin ię.
T am  wonne zioła, zdrojowa woda, 
O ddech M ilicy i dusza m łoda,
Zwalczyły boleść, bliską skonania — 
M arko ozdrow iał— i wstał z posłania.

„M ilico moja! w olał ze łzam i—
Czy jeszcze słonko świeci nad nami?
Czy ty tu  przy m nie, czy ja  przy tobie? 
Czy to  sen tylko tak  m iły— w grobie? 
M ilica m ilcząc, na jeg o  szyję,
Zarzuci ręce, ja k  dwie lilije—
I  do ust usta  w calunku p lecie....
Aż M arko uczuł, że je s t  na  świecie.... 
„L ecz  cóż poczniem y— zła dola nasza, 
W szędzie nas mściwy dosięgnie basza!”
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N ie trwóż się Marku!— rzecze Milica,
Choroba twoje zmarszczyła lica,
I  pochyliła kark twój ku ziemi,
I  włos przetkała paśmy srebrnemi;
N ikt cię nie pozna— takeś zmieniony,
Jakbyś pół wieku przeżył zmęczony.

Marko w zdrój spojrzał, sam się zadziwił, 
Smutnym uśmiechem twarz swą wykrzywił,
I rzekł: Milico! w lat twoich wiośnie,
Takiego starca czyż ścierpisz znośnie?
„Marku mój miły! mój najmilejszy,
Tyś mi ten samy, nawet piękniejszy,
Tyś mi na zawsze pozostał w oku,
W  młodej piękności twojej uroku!”
„D zięki ci, dzięki, M ilico złota!
Służyć ci będę resztą żywota—
A le cóż dalej poczniemy sobie?
Gdy mnie poznają wszędzie— po tobie!”

„Jam  pomyślała o tem, mój drogi!
Tylko ty pozwól i nie bądź srogi....
Znam ja  na puszczy trujące zioła,
Których moc rysy me zmienić zdoła,
Skóra popęka, twarz się wykrzywi —
N ikt mnie nie pozna— będziem szczęśliwi!”

I  w tejże chwili, piękna Milica,
W obrzydłe zielska obwija lica....
Marko podskoczył, zielsko wychwycił—
Lecz już jad zgubny twarz jej nasycił—
I już nie piękną, młodą M ilicę,
A le pożółkłą ujrzał martwicę....
„Cóżeś zrobiła, M ilico droga!
Tracąc twe wdzięki, dane od B oga?....”

„O! to najmniejsza z ofiar, te wdzięki!
Byle od mściwej ukryć cię ręki—
Byłeś tak kochał twoją M ilicę,
Jak kiedy piękne nosiła lice”!....

Marko w uścisku, z rozpaczą smętną,
Dał jej odpowiedź— bez słów pojętną—
I między ludzi wyszli z parowu,
By na chleb ciężko pracować znowu.
N ik t ich nie poznał, już się nie straszą 
Spotkać z setnikiem i srogim baszą—
Ale dla siebie zawsze zostali,
Jakiemi byli, gdy się poznali....
Marko wciąż widział piękną M ilicę,
M ilica Marka młodzieńcze lice —
Bo żyli w B ogu— bo ich wiązała,
W spólna dusz piękność, nie piękność ciała.

Ja n  Prusinowski.

Ś W IE T N E  W Y CH OW AN IE I SZKOEA NIESZCZĘŚCIA.
( Ciąg dalszy ,— p a trz  N . 38-my).

I  z czułością wziął ją  za rękę, i w oczy jój 
spojrzał z rzewnym uśmiechem. Lecz ten, jak  
błyskawica przem knął tylko po jego  tw arzy, na 
k tórą nagle chm ura troski wybiła.

_  Cóż to jest?—z niespokojem zagadną ł.— 
Oczy zapłakane, czerwone, podsiniałe! Tyś blada 
jak  po chorobie!.. Cóż się stało na miłość Boga?!

— IN ic, nic, drogi Ignasiu!—zawołała biedna 
kobieta, rękę jego ucałowawszy i spiesznie od­

stąpiła od okna, żeby ukryć się w cieniu.—To 
tak z trw ogi o ciebie, żeś nie powrócił wczora. 
Kublicki spojrzał na nią badawczo, zachwiał g ło ­
wą ze smutkiem i rzekł mocno wzruszony:

—  E j, nie praw dę mówisz, Anielciu! m usia­
łaś mieć jakąś zgryzotę... Nie dręczże m nie, 
a powiedz!

—  Ależ ja  ci powiadam... O t czegoś mi było 
smutno i straszno; dzieciństwo!

— I  nic więcój?
— A  nic!—odrzekła łzawo, unikając jego spoj­

rzenia.
— J a k  mię kochasz?
— Jak ...—i zająknęła się biedna; a po chwili 

dodała:
— U kradziono z lasu dwa dęby!
— Kiedyż to?
— Jeszcze onegdaj.
— No, to nie moja wina; wszak mię zastępow ał 

K rupecki.... A  zresztą ja  złodzieja wyśledzę; ja  te 
dęby wyśledzę choćby pod ziemią! a nie znajdę, no, 
to zapłacę. Byłoż czego tak gryść się?... M usiały 
być inne powody. Powiedz praw dę zupełną, jak  mię 
kochasz, Anielciu!

— M ichał aż trzy razy przysyłał, na gw ałt wzy­
wając cię do dworu, a niedawno sam przyjeżdżał, 
rozgniewany, wściekły ze złości!... wym yślał tu 
i groził okropnie! I  rozpłakała się rzewnie.

— Trzeba było go psami wyszczuć! — huknął na­
gle K ublicki, zatrząsłszy się z passji wielkiej. D rw ię 
ja  z jego gniewu i,groźby! M am już miejsce goto­
we; zdam mu folwark niezwłocznie, a jak  tylko b ły ­
śnie słoneczko, uwolnię się raz na zawsze. Dziś je ­
szcze to mu oświadczę.

K ublicka z uniesieniem radosnem upadła  mu na 
piersi. — O mój drogi! o mój jedyny! — zawołała 
ze łkaniem, — to nie jedź że do niego! nie pokazuj 
mu się na oczy!... W ynośm y się prędzej z Jam iołki! 
wynośmy się na miłość Boga! uciekajmy choćby 
dziś jeszcze!... J a  się boję o ciebie! ja  przeczuwam 
coś okropnego!... Mój Ignasiu! mój złoty! usłuchaj 
mię nie jedź  do dworu!

— Uspokój się, Anielciu! — odpowiedział jej na 
to łagodniej, lecz stanowczo. J a  uciekać nie mogę, 
bom nie złodziej, ni oszust; a rzuciwszy folwark bez 
zdania, krzywdę bym dziedzicowi wyrządził i sam 
sobie bardzo zaszkodził. M ichała się nie boję, i j a ­
kem ci powiedział, dzisiaj mu jeszcze podziękuję za 
służbę, a nic mi się złego nie stanie. Zresztą poga­
damy o tem, ja k  wrócę, a tymczasem dajże mi wódki.

Podała, on nalawszy sobie kieliszek, rzekł z uśm ie­
chem: Za twoje zdrowie —  wychylił, zagryzł Chle­
bem razowym, i uścisnąwszy swą Anielcię stroska­
ną, ruszy ł po gospodarstw ie. W przód tylko parob­
kowi nakazał, żeby dobrze konie nakarm ił, bo za 
parę godzin najpóźniej do H reczyna pójdą biedaki.

K ublicka, pozostawszy sama z dziatkami, pełna 
trwogi niezmiernej, połykając łzy gorzkie, zajęła 
się jednak  sierotką, którą w najtkliwszy sposób sta­
rała  się ugłaskać, upieścić, przycholubić do siebie. 
Po iła  ją , karm iła, coraz to nowe wynajdując przy­
smaki, a pytała o m atkę, o siostrzyczki i braci, 
i o wszystko co biedne dziecię m ogło żywiej zajmo­
wać. Rozruszało się też niebożątko powoli, uśm ie­
chać się nawet zaczęło i tulić się do niej pieszczo- 
tnie, i mamą ją  nazywać, i całować siostry przybra­
ne, co jeszcze mocniej rozrzewniało K ublicką, która
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garnąc do siebie tę miluchą dziecinkę, ilekroć wzrok 
rzuciła przypadkiem  na jej czarną sukienkę, białą 
taśm ą obszytą, a przytem posłyszała z ust jej ma­
rno serdeczne, mimowołi zadrżeć musiała, zimne 
dreszcze czując aż w głębi serca, jakby ten strój 
żałobny jej rodzone dziecko okrywał.

W rócił wreszcie K ublicki i raźno się przysiadł 
do stołu; na którym  nań herbata i przekąska czeka­
ły. D ziatwa wyniosła się do alkierzyka, a on żoną 
zaczął gawędzić o szczegółach swoiej podróży. Opo­
wiadanie o pogrzebie braterskim  i o smutnej doli 
bratowej zasępiło m u lica, łzą poczciwą oczy zam­
gliło i zwrót jak iś żałobny wszystkim jego  myślom 
nadało.

—  Ej że! — mówił z w’estchniem, jakie nędzne to 
ludzkie życie!... mój Boże! ten Jacenty  nieborak... 
dw'a tygodnie jakem  go widział... zdrów  ja k  dąb, 
krzepki, czerstwy, rum iany, wesół aż miło! a dziś, 
ot już  i po nim!

— Ha! praw dę to mówią ludzie, że śmierć w zę­
by nie patrzy! Bo któżby się spodziewał, że go żo­
na pochowa, co sama już od trzech la t ciągle umie­
ra? Pochow ała nieboga! a co praw da, to praw da, 
pochowała uczciwie! Nie wiem czy jej na obwinię­
cie palca zostało co z pogrzebu, ale to wiem, że 
ni ciału ni duszy jego w niczem nie poskąpiła. 
Trum na, panie porządna, obijana czarnym  półaksa- 
mitem z galonami srebrnem i, z kutasam i sutemi, 
z antabam i na nóżkach; karaw an z caluteńką para­
dą na ludzi i na konie, a co światła, chorągwi! i obaj 
księża prowadzili piechotą, pomimo takiej słoty 
ib ło ta . W  kościele znów katafa lkpraw ieażpodsk le- 
pienie, a świec i lamp przy nim bez liku! A  jakie 
nabożeństwo wspaniałe, raz wieczorem po ekspor- 
tacji, potem znowu nazajutrz przed pogrzebem śli­
czne egzekwije i aż dwie msze żałobne, jedna  cicha, 
druga śpiewana! A  dziadom rozruciła tyle ja łm u ­
żny, że gdyby choć po jednym  pacierzu odmówił 
z nich każdy pokornie, toby Jacuś mój pewnie do 
Nieba się dostał prościutko. Ot, dopraw dy nie żal 
umierać, żeby taki śliczny mieć pogrzeb!... P am ię­
tajże Anielciu i ty mnie tak  pochowaj!

K ublicka, k tó ra  z pilną uw agą słuchała opowie­
ści mężowskiej wr uroczystym  ducha nastroju, na 
ostatnie jego wyrazy porw ała się z przestrachem , 
jakby gromem ze snu zbudzona, dłońmi załamane- 
mi oczy sobie zakrywszy, tak rzewliwie płakać za­
częła, że nieborak Ignacy, mimo czułych próśb 
i persw adow ań, ledwie nieledwie u tu lić  ją  w żalu 
potrafił. G dy się wreszcie uspokoiła, on tak  dalej 
ciągnął opwiadanie:

— Co do biednej naszej bratowej, dopraw dy nie 
wiem, ja k  dziś ona sobie da radę? Ani wątpić, że 
pogrzeb męża zabrał całą gotówkę; pociągnęła się, 
ja k  to mówią, z ostatka, a naw et coś podobno sprze­
dała. Dziś bez grosza przy duszy, bez sposobu do 
życia, —  (bo któż ją  z czworgiem dziatek przyjmie 
na służbę?) czas tam  jakiś jeszcze podycha, póki nie 
doje remanentów mężowskich, a potem... zagryzie 
się na śmierć nieboga, no to choć z torbam i pod 
kościół! N ajęła sobie we wsi chatę z ogrodem  i m y­
śli, że igiełką na chleb zarobi; ale podobno ten nie­
szczęsny chleb z ig ły , ig łą  chyba jeść można! Ja k  
nam  P an  Bóg pomoże, trzeba będzie o niej pamię­
tać; a tymczasem wziąłem Jagusię . M yślę sobie: 
gdzie czworo, tam się piąte łatw o pożywi, i jakoś 
to tam będzie. Bo wtedy nie trafiła mi się jeszcze

ta służba, o której ci wspomniałem; alem sobie po­
wiedział: ba, choćby i na bruku, my szczęśliwsi od 
Jacentow ej, bo nas dwoje, a ona jedna! nam  Bóg 
może jeszcze dać lepszą dolę, a jej cała dola już  
w grobie! W ziąłem  tedy Jagusię , sieroteczkę mo­
ją  kochaną, i zaraz przez nią pozyskałem Boską 
opiekę. P rzez nią mówię wyraźnie, bo gdybym  sam 
był w racał do domu, tobym się nie zatrzym ał 
w H atce na nocleg; a w H atce to mię szczęście 
spotkało. Rozgadawszy się ze starym  Chaimem, 
posłyszałem  od niego, że pan M arszałek na gw ałt 
potrzebuje dziś komisarza. Ucieszony tem nie tra ­
cąc czasu, udałem  się do dworu, w kilku słowach 
dobiłem targu, podpisałem  kontrakt formalny, i m o­
żemy choćby i zaraz do H atk i się przenosić, gdzie 
i pensje i ordynarję o połowę większą będziemy 
mieli, a co ze wszystkiego najlepsze, uwolnimy się 
od napaści M ichała.

— O dziękiż Bogu! dzięki Bogu! w ołała z rzewr- 
nem uniesieniem kobieta, dłonie ja k  w modlitwie 
złożone, przyciskając do pierśi. O gdybyż się p rę ­
dzej ztąd wynieść! gdyby prędzej słota ustała i ten 
nieszczęsny folwark już przyjęto od ciebie!... U w ol­
nimy się od Michała! O , to szczęście z niczem nie­
porównane!... Dzięki B ogu miłosiernemu.

— Dzięki Mu! — dodał uroczyście Kublicki, — 
lecz że miłosierdzie Jeg o  nam przyszło z p rzy­
garniętą biedną sierotą, tośmy Jem u  przez nią po­
winni szczerą wdzięczność okazać. Nie opuszczę 
jej nigdy; jak  rodzone dziecko ukocham  i wycho­
wam poczciwie; a gdyby podobało się Bogu 
wprzód mię zabrać ze świata, to pam iętaj, droga 
A nielciu, żebyś i za siebie i za mnie do serca ją  
garnęła.

— Znów o śmierci!., o mój Ignacy!— zawołała 
żona z żałością, — zkąd ci takie myśli grobowe?.. 
Mnie tak straszno się robi! tak  coś ciężko na 
duszy!...

— Cóż chcesz?—ódpąrł K ublicki,— przecież nie 
z wesela wróciłem! Ciągle mi w uszach wieczny od­
poczynek brzm i jeszcze, a napis na katafalku: dziś 
mnie a jutro tobie pod trupiem i głowami, ciągle 
w oczach m ajaczy.—No, no, tylko nie p łacz, dzie­
cino. Przecież Boga o śmierć nie proszę, bo mi 
z tobą dobrze na świecieL. G dyby moja w tem 
wola, tobym nigdy nie chciał umierać!

P rzygarnął ją  czule do siebie i przykrość po- 
mimowolną szczerym pocałunkiem  nagrodził.

— Razem też i bądź zdrowa, moja niebogo!—
rzekł, raz jeszcze ją  uścisnąwszy Słyszę, konie
już zaszły; muszę jechać do dworu, choć dopraw ­
dy coś mi się nie chce.

—  Nie jedź kotku! nie jedź , mój ty jedyny!— 
zabłagała Aniela, z objęć go swych nie wypusz­
czając:

— Dziecinisz się, babinko!—odrzekł na to z u- 
śmiechem,—jakże mogę nie jechać, kiedy trzeba 
skończyć z M ichałem... Bądź zdrowa i rozsądna! 
za godzinę powrócę.

U w olnił się od jój uścisku i ku drzwiom już po­
stąpił, kiedy nagle coś przypomniawszy, zatrzy­
m ał się w progu i zawołał: dzieci! dzieci! chodź­
cie tutaj!

W szystkie trzy, na głos jego przybiegły, a on 
zw racając się do swoich, odezwał się do nich ła ­
godnie.

— Bądżcież mi tutaj grzeczne; bawcie się z Ja -
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gusieńko ładniutko; nie róbcie jej w niczem przy­
krości, dogadzajcie we wszystkiem. W iecie że to 
sierota i że jej krzywdzić nie wolno! Powinniście 
ją  kochać, jak. rodzoną, siostrzyczkę, a starać się 
na to zasłużyć, żeby was pokochała nawzajem. 
Pam iętajcie o tern na całe życie.

Potem  wszystkie pogłaskał i ucałow ał i już 
b ra ł się za klamkę, kiedy spostrzegł, że żona m a­
leńkiego wzięła z kołyski, co właśnie był się zbu­
dził w tej chwili.

— A! zaw ołał z wielką uciechą — jeszczem  go 
powróciwszy nie widział!. Pokaż no tego bębna, 
Anielciu! Niechaj mu się przypatrzę, czy nie urósł 
podczas mej ńiebytności?

K ublicka podała mu chłopczyka; on z nim pod­
szedł do okna, i z miłością weń się wpatrując, 
zaczął doń się uśmiechać, przymilać się, przem a­
wiać tym językiem  pieszczotnym, z tą mimiką 
ucieszną, których tajemnicy może nauczyć tylko 
serce czyste i kochające, a które na anielskie lica 
dziecięcia wywoływać zwykły uśmiech anielski. 
To też i cbłopczyna się rozśmiał, i za wąsy go 
chwycił, i ozwał się tą  mową, co dla ucha obo­
jętnego je s t bełkotem  często niemiłym, a dla du- 
szy ojca i m atki, prawdziwym na padole płaczu, 
hymnem niebiańskim, łzą słodką zalewającym oczy, 
i na wszelkie troski i bóle błogie zapomnienie da- 
jącyrm

Popieściwszy i pohuśtawszy 'sw ego  malca przez 
chwilę, K ublicki do Jagusi go podniósł i rzekł, 
przysiadając z nim przy niej:

—  Poznajże się i ty  z nową siostrzyczką; uści­
śnij ją , pocałuj i pokochaj ładniutko!

Nachylił go do je j twarzyczki, a chłopiec, k tó­
ry  wiedział o co rzecz idzie, po swojemu rozkaz 
wykonał: z łapał dziewczę za uszy i obślinił jej 
buzię, co ją  tak ucieszyło, że chwyciwszy jego 
nóżęta serdecznie je  ucałowała.

—  O t tak! śliczn ie!— śmiał się K ublicki, ani 
wątpić, że będzie kochał. Będzież, chłopcze? 
nie prawdaż? No, pamiętaj!... A le dość tego! F u r ­
man i konie mokną, a ja  tu  się bawię, ja k  dziec­
ko. W eź go mamo; i bądźcie zdrowi! O ddał żo­
nie dziecinę, ręką od ust wszystkich pożegnał; 
bądźcie zdrowi! B óg zwami! — raz jeszcze rzek ł 
od progu, i z pośpiechem wyszedł z pokoju.

—  Przynajm niej że nie baw się długo!— zawo­
ła ła  za nim żona żałośnie; ale ju ż  jej m usiał nie 
słyszeć, bo nic nie odpow iedział. Odjechał, 
ona została z dziećmi, sm utna i przygnębiona ja ­
kimś ciężkiem przeczuciem.

Niestety! przeczucie to było niemylne!
G dy K ublicki przybył do dworu, M ichał tylko 

co pow stał od późnego obiadu, przy którym , je ­
żeli zwykle dobrze się raczył, hojnie czerpiąc z pi­
wnicy, w Czorstyńskich bardzo zasobnej, to dzi­
siaj, tern solenniej sobie pozwolił, dla zalania ro ­
baka, co go w sercu wywiózł z Jem iołki. To też 
uwiadomiony, że taki to ekonom oczekuje jego 
rozkazów, w net go kazał wołać do siebie; a ledwie 
ten u progu się zjawił, rzucił się doń z furją stra­
szliwą, i pięści zaciskając gwałtownie krzyknął, 
a raczej w ybełkotał trząsącemi się usty:

—  Ja k  śmiałeś, łajdaczyć się po stypach, zapomi­
nać o służbie i złodziejom na pastwę pańskie dobro 
oddawać?! (£>. c. n .)

PODRÓŻ NAD WARTĘ.
(C iąg dalszy, pa trz  N r. 38-my).

Przejechaliśm y mosty, przejechaliśm y rogatkę, 
a ja  wciąż zatopiony w dawnych szkolnych czasach 
dum ałem  i marzyłem jakbym  był w siódmem Nie­
bie, jakby  w zachwyceniu, nie słysząc grającej trą b ­
ki ani ani rżenia koni. D opiero gdy bruk zawar­
czał pod kołami furgonu, drgnąłem , i jakiś dreszcz 
rozkoszy przebiegł elektrycznie pó całem mojem 
ciele, zmuszając mnie do otworzenia okna i przy­
patryw ania się m igającym  w śród nocy cieni do­
mom. Minąwszy rynek, stanęliśmy przed jakąś 
ocienioną kasztanami kamienicą. Patrzę , tu dawniej 
m ieszkał professor historji, a teraz, teraz — U rząd 
Pocztowy. Postaraw szy się o zniesienie mych rze­
czy, udałem  się do pasażerskiego pokoju, by jeszcze 
cokolwiek spocząć nim widno się zrobi, a zamówi­
wszy sobie ekstrapocztę do W arty , położyłem  się 
na sofie w ubraniu spać i zasnąłem  snem spraw ie­
dliwych. K urjerka pojechała na B łaszki do Kalisza.

Ju ż  dobrze słońce jaśniało  na Niebie kiedym  się 
ocknął, jakoś rzeźwiejszy i raźniejszy trochę, 
a urny wszy się w zimnej i źródlanej wodzie, kiedym 
jeszcze pociągnął całą piersią rannego balsamiczne­
go powietrza, kiedy mnie owiał w iatr jakiś łagodny, 
trzeźwiący, niby strum ień długiego życia, czułem 
się w swoim żywiole, zdrów  i silny ja k  ryba w wo­
dzie, jak  ptak w powietrzu.

W yszedłem  do miasta.
Wszystko tak jak  było
Tylko się ku starości nieco pochyliło.

Te same budowle, też same ulice, ten sam rynek 
tylko że wybrukowany niedawno. A  szkoły?... Iszk o ­
ły  stoją w tem samem miejscu i kościoły i place 
i rzeka*— wszystko tak jak  dawniej, wszystko tak 
jak  było, tylko nie masz moich professorów i kole­
gów, tylko nie masz do kogo zagadać, pomówić, bo 
to wszystko obce, nieznajome, a choć i nie obce, to 
ju ż  nie pozna dziś człeka po tylu latach i zmianach, 
więc lepiej dajmy im pokój.

Wyście mnie zapomnieli— ale ja  was pomnę:
Wasze twarze, postacie, mam w sercu przytomne, 
Oddźwięk waszego głosu co mi się przysłyszy,
Przypomni kartę książki moich towarzyszy,
X cały szereg pytań przed oczy mi stanie,
I który z nas nie umiał, kto umiał zadanie,
I  myślę w głębi ducha: Boże, jak i przedział!

S y r o k o m l a . Urodzony J. Dęboróg.

Sieradz miasto powiatowe rządowe, należy do 
najstarożytniejszych grodów  w Polsce i od niepa­
miętnych czasów miało już  swój zamek obronny. 
Była to jedna z dzielnic starszych synów królew ­
skich. Bolesław Krzywousty, potem  brat jego Zbi­
gniew byli książętami Sieradzkimi. M ieszkał tu 
także Leszek Czarny z nieznośną i sfarliwą swą żo­
ną Gryfiną, k tóra m u nawet process wytoczyła za 
to że jej nie m ógł kochać. R oku 1287 Tatarzy zrabo­
wali i złupili miasto tak, że zdawało się, iż się wię­
cej nie podniesie na nogi do dobrego bytu. Potem  
znów W acław  król Czeski wojując z Łokietkiem , 
zdobył je  i spalił, ale zamku dostać nie m ógł. K rzy ­
żacy wpadli tu  1331 r., Szwedzi aż po dwa razy. 
A  morowa zaraza, a ogień i inne tym podobne klęs­
ki, niem ało przyczyniły się do upadku i biedy tu ­
tejszych mieszkańców; jednakże pomimo to S ie­
radz aż do połowy X V II  wieku był miastem lud- 
nem i znacznem. Było tu dawniej 60 brukowanych



ulic, a bruki te po dziś dzień odkryw ają jeden na 
drugim  i to nawet z archeologicznemi korzyściami, 
albowiem raz w czasie wynalezienia takowego, do­
byto z ziemi kawał skamieniałego dębu, a z pod 
niego żywą ropuchę, k tóra  przy najlepszem zdro­
wiu żyła sześć tygodni, lecz zdechła gdy ją  dla za­
konserwowania spirytusem  nalano. M iasto było 
obwiedzione murem i wałem, a szczątki tych staro­
żytnych murów jeszcze przed dziesięciu laty widzia­
łem . Zamek którego m etryka dochodzi może aż 
do X I  wieku, upadać już  zaczął po najściu Szwedów 
w X V II  wieku; a Niemczewicz podróżując tu 
w 1828 roku widział zaledwie z niego kilka sterczą­
cych ścian. W ytrzym awszy wiele oblężeń i sztur­
mów, stał się nareszcie pastwą dla wszystkich co 
potrzebowali cegły i kamienia, do tego stopnia, że 
dziś widząc m ały pagórek za miastem na zielonym 
łęgu, trudno się nawet domyślić że w tem  miejscu 
stał niegdyś ów potężny i zbrojny, oblany dookoła 
wodą, gmach. Podziem ia w tym zamku służyły za 
turm y dla więźniów i niewolników. W  nich to sie­
dział sławny na swoje czasy aw anturnik i nieprzy­
jaciel Leszka Czarnego, Biskup krakowski Paw eł 
z Przem ankow a. Oprócz tego, Sieradz posiada je ­
szcze dwa murowane kościoły: parafialny, dawniej 
kollegjacki, d rugi podominikański; trzeci zaś d re­
wniany S-go D ucha, na cm entarzu grzebalnem za 
miastem. J e s t  tu  także więzienie karne; bardzo 
piękny park i kilka starannie utrzym anych pryw a­
tnych ogrodów. J e s t  i Szpital Ś-go Józefa, pięcio- 
klassowa szkoła powiatowa, (dziś juz  zniesiona) pen­
sja żeńska, trzech doktorów i dwie apteki. W ogó- 
le Sieradz policzyć można do miast zamożniejszych 
i lepiej się jeszcze mających.

Ju ż  m iałem  siadać i jechać, kiedy na rogu jednej 
ulicy spotkałem  ciągnący pogrzeb. P a ra  koników 
wiozła na wypchanym słomą wozie białą z czterech 
desek zbitą trum nę, dokoła kobiety, chłopi i dzieci 
szli śpiewając: Kto się w opiekę, a na samym koń­
cu wolno postępow ała i łk a ła  w głos m łoda jakaś 
wiejska dziewczyna. Ciekawość mnie zdjęła i nie 
wiele myśląc zapytałem  idącego tuż koło mnie pa­
robka:

— A  kto to um arł, mój bracie?
— T a, jeden  parobczak, W ałek.
— D ługo  też chorował?
—• H o, ho, trzy lata go zm ora dusiła, zesechł, 

zeżółkł kieby drzazga i poszedł chudzina na tam ­
ten świat.

— Dziw ną mi się zdaje ta zmora, ale jak  to było?
— Proszę pana, dawniej kiedy był jeszcze ga- 

lantym  chłopakiem, żyła we wsi M aryna wdowa 
po owczarzu i koniecznie jej się chciało aby się 
z nią żenił. Nieboszczyk W ałek nie chciał, bo się 
m iał ku Zośce sołtysiance, a i ona się m iała ku nie­
mu. A le M aryna kiedy nie m ogła nic wskórać 
w taką złość w padła, że jakiem iś czarami popsu­
ła  serce sołtysów dla W alka, coś sobie do niego 
uwidzieli, i choć się młodzi ogniście kochali, nie 
chcieli mu dać córki. M aryna niedługo um arła 
i po śmierci zamieniła się w zmorę. O d tego cza­
su co noc przychodziła i jakby  kamieniem dusiła 
nieboszczyka, że sobie rady dać nie mógł. Ba, na­
wet i Zośkę, nieraz odwiedzała, bo i ta  poczęła 
schnąć i marnieć, a kiedy czasem spotkała się 
z W ałkiem  to myślałem że się zapłacze. Biedny 
chłopak, mówił że gdyby nie m iał B oga w sercu,

to albo by się powiesił albo utopił. M iły Jezu, nie 
m ógł wytrzymać takiego duszenia i um arł.

—  A  Zośka jest tutaj na pogrzebie?
—  D yć oto idzie tam na końcu i płacze. Pójdzie 

i ona za nim niedługo....
Przypatrzyw szy się zbliska tej zajmującej dziew­

czynie, tej boleści wyrytej na je j twarzy, poznałem 
co to była za zmora....

— Mój bracie, nie zm ora to nie zmora, to żal za 
dziewczyną, to kochanie tak go ściskało za serce, 

•a srogość sołtysów kamieniem mu ciężyła we śnie.
— E j bo my to nie wiemy... przecież i mnie już 

psiapara dusiła.
W idząc że naprędce go nie przekonam , dałem 

mu na ten raz pokój; a chcąc oddać ostatnią posłu ­
gę zwłokom nieszczęśliwego W alka, poszedłem 
z całym orszakiem na cmentarz, m odliłem  się za 
jego duszę do Boga i kiedy na sznurach śpuścili 
trum nę do grobu, rzuciłem weń z najlepszemi ży­
czeniami trzy garście ziemi i razem z drugiem i śpie - 
walem przejmującą pieśń: Witaj Królowa Nieba
i Matko litości! Zośka lam entow ała aż w piersiach 
się krajało. W ychodząc z cmentarza, chciała dać 
parę groszy dziadom, ale snać zapom niała wziąść 
z sobą pieniędzy, bo jeszcze bardziej zaczęła płakać 
i fartuchem  oczy zakryła. Bez żadnej chęci b ły­
szczenia sam za nią wypełniłem  ten święty obowią­
zek i anim się spodział jaka  mnie za to spotkała 
nagroda. Poczciwa Zośka pocałow ała mnie w rę ­
kę i przeryw anym  głosem wyrzekła.

— Bóg zapłać panu , Bóg zapłać, bom ja  
zahaczyła...

— Nie masz mi za co dziękować moja Zosiu. Ale 
już nie płacz bo się rozchorujesz, nie płacz — Bóg 
cię pocieszy.

— K to mnie tam teraz pocieszy.... — a pochwili 
nam ysłu dodała. P an  pewnie tutejszy?

— Nie, ja  tylko tu zajechałem w te strony.
— A  na długo?
— D la  czegóż się o to pytasz?

\ — Bo i ja  lada dzień um rę, to możeby pan hył
na moim pogrzebie, zaśpiewał tak jak  dziś i dał 
może co dziadom, bo tu o mnie n ik t nie będzie pa­
miętał.... Nie ma już W alka....

Pocieszałem ją  jak  mogłem, ale co to znaczą ob­
ce słowa zbolałej duszy, zranionemu sercu! Powoli 
oddaliliśmy się od cmentarza, a gdyśm y stanęli na 

' rogu  m iasta, całe pogrzebowe grono udało się bez 
' nam ysłu do stojącej między dwoma traktam i k ar­

czmy, stosując w czynie to dawne przysłowie: że na
* frasunek dobry trunek. Zośka tylko jedna poszła 

samotna do domu. J a  też widząc że je s t około
i godziny dziewiątej, udałem  się na pocztę a znalazł- 
; szy już gotową bryczkę i oczekującego na mnie 
! pocztyljona, wsiadłem i prostym  traktem  ruszyłem  

ku W arcie.
Przez jakiś czas m arzyłem  jeszcze o tej wiejskiej

• miłości, tak tragicznie zakończonej, o tych ciemnych 
< wyobrażeniach ludu, k tóry  do każdego praw ie 
i szczęścia lub nieszczęścia, z braku oświaty, mięsza 
i różne wpływy nadprzyrodzonych rzeczy. O  zmo-
■ rach dziwne tu  mają wyobrażenie. W ierzą iż one 
i po nocach nietylko ludzi, bydło, konie, lecz nawet
■ wodę i ciernie duszą, dla tego też zrana mają bar- 
i dzo na oku niewiasty pomaczane i podrapane. Zmo- 
( ra może się przemienić w różne istoty: w kota, żabę, 
7 pow róz i t. p. a najczęściej dostaje się dziurką od 
, lducza w kształcie słomki. Chcąc się od niej uchro-
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nić, potrzeba dzień i noc nosić przy sobie igłę wet­
kniętą w koszulę, albo nóż w łóżko na noc włożyć; 
osoba przez zmorę dręczona, zwykle bywa bladą. 
Niektórym  udaje się zmorę schwytać, i jeżeli ją  zbi­
ją  i potłuką, to nazajutrz kobieta w zmorę przem ie­
niona ciężko choruje i znaki pobicia dostrzegać się 
dają. G dyby zaś kto łeb zmorze uciął, kobieta ta ­
kowa nazajutrz nieżywą znalezioną będzie.

Ale w krótce uw aga moja przeniosła się na inny 
przedm iot. Coraz to nowe widoki zajmowały i po­
rywały mię prawie do siebie, a rozkwitnięta natura 
jak  purpurow a róża, jak  młodziuchne dziewczę wa­
biła i nęciła moją wyobraźnię, bądź to zielenią zbóż 
niby kobierzec rozłożonych na szerokiej przestrzeni, 
bądź romansowyem szumem topoli, bądź też cudną 
melodją wzbijającego się w górę skowronka. M inę­
liśmy na lewo, że tak powiem, pośród ogrodów 
przytuloną wioskę z wysm ukłą i strzelającą w Niebo 
na kościele wierzyczką,— to M ała Charłupia, to cu­
downe miejsce z bogatym i pięknym obrazem Boga- 
Rodzicy, dokąd z rozlicznych stron ciągnie lud po­
bożny, szukając w wierze i modlitwie pociechy, nat­
chnienia i pomocy do pracy. Dalej m łyn wodny 
szumi i turkocze nad drogą; jeszcze dalej wieś B is­
kupice z karczm ą na czele, wśród błota i nieporząku; 
potem  Bartochów, nareszcie wśród czarujących gór 
i łąk  Małków  z pałacem , na wyniosłym i ocienionym 
pagórku, —jeszcze dalej Duszniki, Kociszuwek — na- 
koniec Warta, cel mojej podróży. Pocztylion trąbił 
oberki i krakow iaki, a kiedym  przez środek miasta 
przejeżdżał, uważałem ja k  otwierały się okna i luf­
c ik i— i kilka naraz rozmaitego rodzaju głów ek go­
niło mnie różnokolorowemi oczkami, aż póki im 
nie zniknąłem , stanąwszy na końcu miasta przed 
folwarkiem W acław a. Nie będę opisyw ał ani na­
szych przywitań, ani jego  m ajątku i gospodarstwa, 
bo to może znudzić nie jednego; ale to tylko dodam: 
żem dostał na moje rozporządzenie piękny, wesoły 
od ogrodu pokoik, kawalerskie umeblowanie i chłop­
ca na usługi. W ieczorem  przy herbacie, żona W a­
cława, kobieta wesoła i rozmowna wypytawszy mnie 
o W arszaw ę i nowiny, powiedziała mi, śmiejąc się, 
że swoim przyjazdem  do W arty  całe miasto w ruch 
wprowadziłem.

— Bo to uważasz pan, panie Franciszku, ciągnę­
ła  dalej —  trzeba dobrze znać te nasze małe mias­
teczka, a szczególniej też jeszcze naszą W artę. Niech 
tylko tu  kto obcy, do tego m łody przyjedzie, tak go 
śledzą, tak się o niego dopytują, póty badają furm a­
na, żydków, restauratorów , aż muszą się dowiedzieć 
jak  się nazywa, zkąd jest i po co tu przyjechał. 
A  już  jeżeli się ekstrapoczta ukaże, no — to cieka­
wości nie ma granic; i dopóki nie dojdą kto nią 
przybył, gotowi nie jeść, nie spać i nie modlić się. 
Zobaczysz pan jakie to tu  około nas będą zachody, 
żeby się dowiedzieć ktoś pan za jeden. Ju ż  dziś na­
wet, kiedyś pan był w swoim pokoju, pani D om - 
radzka przechodziła około okien i ciekawie spoglą­
dała w szyby czy co nie zobaczy. A  pani Pućkow- 
ska zamówiwszy się do mnie o przepis na konfitury, 
wprost zapytała: co to za gość przyjechał do nas?

— I  cóż pani odpowiedziałaś ?
— Odpow iedziałam  że jakiś dyplomata, dawny 

uniwersytecki W acław a kolega, przybył na świeże 
powietrze dla poratowania zdrowia.

— H a, ha, ha, wyśmienicie! zawołał W acław , 
zobaczycie co z tego będzie. Lecz cóż Pućkow ska 
na to?

— Pućkow ska nie czekała nawet na przepis, ale 
pożegnawszy mnie, czemprędzej pobiegła zaraz roz­
nosić pożądaną wiadomość.

N azajutrz poszliśmy na Mszą do klasztoru B ernar­
dynów. W  kościele zastaliśm y dwie tylko kobiety 
i jednego mężczyznę, lecz niedługo suknie zaczęły 
szeleścić, buty skrzypieć, i prawie wszystkie ławki 
zapełniły się pobożnymi mieszkańcami.

W yszedłszy z kościoła zapytałem  W acław a: czy 
to codzień arystokracja w artska tak licznie zbiera 
się na Mszą, lecz dowiedziałem się że nie, że to tyl­
ko ja  —ja  hrabia, polityk i Bóg wie nie kto, jestem  
tego przyczyną, i że dopóty będą za mną chodzili, 
aż mnie muszą zdybać i dowiedzieć się czego tylko 
chcą.

D ałem  sobie słowo zachowania scisłego incognito, 
i przez jakiś czas dobrze mi się to udawało, nawet 
do tego stopnia, że pewnego razu pani Pućkow ska, 
sądząc mię być jakąś znamienitą w urzędzie figurą, 
chciała na moje ręce składać skargę na pana Seweryn- 
skiego za ustawiczne prześladow ania i za nazwanie jej 
sową. Lecz dzięki, już  nie wiem jakim  sposobom, we 
dwa tygodnie rzecz się wykryła; zostałem poznany, 
obmówiony i opisany na wszystkie strony. P an i 
D ornradzka, rozgadyw ałą po mieście żem skrył się 
do W arty  przed wierzycielami. Pućkow ska mszcząc 
się za swoję omyłkę, chodziła od domu do domu 
i mówiła: że W acław  d latego  mnie sprowadził abym 
się z panną Marją siostrą jego  żony żenił, że mnie 
nawet widziała ja k  na kolanach błagałem  pannę 
o rączkę. Państwo Fitusińscy szeptali przyjaciołom 
na ucho żem wypędzony z posadv, żem m aiątek 
stracił i t.#d. i t. d. * (D. ».)

T A P I R .
T apir należy do zwierząt gruboskórnych, k tó­

rych jednym  z przedstawicieli u nas je s t Świnia 
domowa. G łów ną jego ojczyzną je s t A m eryka po­
łudniowa, lubo w przeszłem  stuleciu odkryto T a- 
piry w Azji, w lasach wyspy Sum atry i półwyspu 
Malakka. Zwierzęta te aczkolwiek łagodne i łatwo 
dające się oswoić, odznaczają się jednak wielką 
żarłocznością. Żyje zarówno pokarm em  zwierzęcym, 
jak  roślinnym, lubo właściwie, w stanie nadewszy- 
stko oswojonym, niczóm nie pogafdzają. Pożerają 
wszystko co się zdarzy na drodze, ja k  np. kaw ał­
ki materji wełnianych i jedw abnych, papieru, skóry 
a nawet drzewa. Rodzaj pokarm u zdaje się dla nich 
obojętną rzeczą. M ieszkańcy tameczni często polu­
ją  na tapiry  dla ich mięsa, które jakkolw iek nie 
bardzo delikatne, ma być jednak  nie złe do jedze­
nia. Sprzedają je  nawet na funty w jatkach  rzeźni­
czych, tak ja k  każde inne mięso. IJlubionem  jego 
siedliskiem są bagna, kędy całe dnie przesiaduje. 
T u  też zwykle kryje się ścigany przez gończe psy. 
Nos ma zakończony mięsistą trąbą, k tórą  z łatw o­
ścią poruszać może a nawet używać do brania po­
karmu. Oczy stosunkowo do ciała, ma m ałe, rów ­
nież jak  i uszy. U  nóg przednich posiada po cztery 
a u tylnych po trzy palce, kopytkam i zakończone. 
Skórę ma bardzo grubą, pokrytą tw ardą lecz rzad­
ką szczeciną, koloru ciem no-brunatnego, k tóra na 
grzbiecie tworzy rodzaj grzywy. Ogon ma krótki, 
mięsisty, ryję zaś niezmiernie grubą. W iększy co­
kolwiek od zwyczajnego osła, zwyczajami przypo­
mina dzikie świnie. Cały pogrążony nieraz w wo­
dzie, tylko trąbę trzym a na jój powierzchni, wcią-
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gając  p rzez  nią pow ietrze P o w o ln y  ten  zw ierz, 
a p rzy  tern bardzo  leniw y, w dzień  zw ykle śpi; 
lecz będąc  osw ojony, chodzi za sw ym  panem  jak  
pies, poznaje go, a puszczony sam opas zaw sze w ra­
ca do dom u. M -

R O Z M A I T O Ś C I .
( I m l  K rólewski. N iejednokrotnie już  O piekun Do-

dnej litery  odróżnić od drugiej. N adzw yczajna ta  okoli­
czność wywołała mnóstwo rozpraw , narad, utworów, ale 
zagadka jeszcze ciemniejszą się staw ała. N iewiadom o, k tó ­
rego z uczonych opinja odniosłaby pierwszeństwo, gdy­
by nieum iejętność trzym ania języka za zębam i od razu 
nie przecięła węzła gordyjskiego: garderob iana  bowiem 
uleczonej dam y wyznała, że je j pani czytai nie umie.

 W iśnia W im l/,orska. W  W indzorze je s t  sławna wi­
śnia, rosnąca w pobliżu m uru ogrodowego, k tó rą  zasa-  nr/.Cł n r o ie w s iu . iNiejeunoKrouue j u z   ̂ '

iowy podawał szczegółowy opis rozm aitych gatunków ; dzil naczelnik panującej obecnie dynastyr— Je rzy  I  koro- 
J 1 ......................  . . n n w . m i .  n i  k r ó l a  W m l k i e i

orłów . Orłowi królew skie­
m u poświęci! oddzielny ar-, 
t y  k u ł  umieszczony w N r. 
5-m  tego  pism a z 18 6 5  r. 
Obecnie wstrzym ujem y się 
od pow tarzania szczegółów 
w tym że artykule podanych, 
ile, że p tak i te  różniąc się 
kształtem , nie wiele się ró ­
żnią zwyczajami. K to  po ­
zna parę  gatunków , będzie 
m ieć mniej więcej dok ła­
dne wyobrażenie- o wszyst­
kich innych. D la specjalisty 
zapewnie t a k a  znajomość
nie w ystarcza, ale d la ogółu czytelników mniemamy, iż 
będzie dostateczną, tem  więcej że rysunek tu podany, ró ­
żni się w szczegółach od wyobrażenia orła  królewskiego 
pom ieszczonego w N r. 5-m O piekuna Domowego z 1865 
roku.

-— Podczas burzy. W iele osób, widząc błyskawicę 
ośw iecającą w idnokrąg, lęka się grzm otu, aby nie być 
rażonym  od pioruna. J e s t  to  obawa niewłaściwa, bo 
grzm ot nie zwiastuje żadnego ju ż  niebezpieczeństw a, gdyż 
p io run  uderza równocześnie z błyskawicą; podobny jes t 
wypadek z żołnierzem  k tóry  lęka się być zabitym  od kuli; 
gdy usłyszał w ystrzał, kula bieży 4 0 0  m etrów na sekun­
dę a głos zaledwo 3 3 3 . Zatem  pierw  zostaje k toś ude­
rzony, za nim  usłyszy wystrzał. G rom  elektryczny je s t  
tak  szybki, że uderzony nim człpwiek, nie ma go czasu 
widzieć a tym  mniej sły­
szeć. G dy błyskaw ica za­
błyśnie, to p rąd  e lek try ­
czny ju ż  przebiegł. O d­
głos dosta je  się do ucha 
nierów nie później stoso­
wnie do odległości, jak a  
d z i e l i  dostrzegacza od 
miejsca w k tó re  piorun 
uderzył. Jakkolw iek  gło­
śny będzie g rzm o t, nie 
powinien zastraszać, p rze­
ciwnie uspakajać. P rzy ­
pom nieć j e d n a k  winni­
śmy, że p o d c z as burzy 
oddalać się n a l e ż y  od

W iktoryi. Czasami jed n ak  
owoców rozmaitym  osobom

nowany na króla W ielkiej 
Brytanj i w 17 14 r. M onar­
cha ten  zaszczepił ją  w łasnorę­
cznie około 17 25 r. Był on 
wielkim am atorem  owoców, 
i ja k  wiadomo um arł z n ie­
straw ności, o b j a d ł s z y  się 
melonem w r . 17 27. W iśnia  
rzeczona je s t  niem al zupeł­
nie wewnątrz w ydrążona, po­
mimo to jed n ak  gałęzie jej 
dz iś jeszcze wydają bardzo 
piękne i s m a c z n e  wiśnie. 
Przeznaczone zaś są do wy­
łącznego u ż y t k u  królowej 
królow a posyła k ilka tych 
w darze, L ord  Palm erston

ciał m etalowych, i drzew, należy zam knąć okna, a prze- 
dewszystkiem unikać przeciągu.

—  Londyńscy chirurgow ie byli niedawno w najwyż­
szym stopniu zdumieni oryginalnein zjawiskiem  w dziedzi­
n ie  okulistyki. Pew na kobieta , po dość długiej ślepocie, 
została zupełnie uleczoną, a  wzrok je j tak  dalece stał 
się silny, że m ogła się zajm ować najtrudniejszem i robo­
tam i, wym agającemi natężenia wzroku. Do jednej tylko 
czynności oczy je j okazały się niezdatnem i: w żaden spo­
sób nie m ogła przeczytać drukow anych lite r; próbow ali 
dawać je j do czytania biblją, ale nie była w stanie j e ­

często utrzym yw ał wiśnie windzorskie od swojej władczy­
ni. Je rzy  IV , który  również ja k  jeg o  przodek, bardzo 
lubił wiśnie, postawił straż przy wiśni W itidzorskiej, do 
której żaden człowiek obcy nie m iał dostępm

—  U pały. W  A nglji panują niesłychane upały; 15 L ip ­
ca najwyższe gorąco dochodziło 88° Cels. w cieniu a 1 1 1
na słońcu. W  L iw erpoolu było 12 3° na  słońcu. P od ług
R eam ura stopnie powyższe odpowiadać będą: 25 , 35 i 40 
ciepła. Zważyć przytem  należy, że obliczenia na słońcu nie 
m ogą być ściśle prawdziwe, albowiem zależą od wielu przy­
padkowych okoliczności. Dnia 16 L ipca w Londynie było 
o godzinie 8-ej rano 18 stopni podług R eaum ura; większe­
go gorąca o tak  rannej godzinie nie pam iętają tu  od naj­

dawniejszych c z a s ó w .  
N iezwykła ta  tem pera­
tu ra  zgubnie oddziały­
wa nietylko n a  p o l a ,  
ale i na  ludzi. Było już  
k ilka  wypadków apople­
ksji o d 'u p a łó w . W  S ta­
nach Zjednoczonych Am e­
ryk i Północnej m ają pa ­
nować jeszcze większe, 
jeżeli to być może, upały . 
T u  naw et t e r m o m e t r y  
znieść nie m ogą strasz­
nego gorąca i pękają. 
W  ciągu jednego  d n i a  
padło na ulicach Nowe- 

go-Y orku od upałów około dwóch set koni. Ludzie także 
nie mniej cierpią. T rzydziestu ludzi jednego  dnia zostało 
tkniętych apopleksją, a sześciu z nich nag łą  zmarło Śmiercią. 
W  nocy gorąco również je s t  nie do wytrzym ania ja k  we 
dnie. 20 L ipca w Now ym -Y orku, od pierwszej godziny po­
południu do szóstej wieczorem, dwudziestu sześciu ludzi 
um arło od przepalen ia  na słońcu.

Koniec Kwartału llł-go 1N0S r.

G niazdo o rła  królewskiego.

w Drukarni J . Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury R z ą d o w e j — Redaktor: A dam  M ib c z y ś s ł i .


